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(D okończen ie . )

Zastał swą zonę w postaci pół tragicznej, 
% obłąkanym wzrokiem, rozpuszczonemi wło­
sami,^gotową odegrać mu najpiękniejszą scenę 
rozpaczy. Z jednej strony była szabla turecka, 
krzywa 1 szeroka, dobra do zabijania nie­
wiernych , pożyczona na prędce ze zbioru 
rzadkości z biblijoteui; a na drugiej skronie 
stał na geridonie naj ój jakiś szarawy, bez- 
wątpienia niebezpieczna kompozycyja domo­
wa , trucizna... roboty panny służącej.

•Widzisz pani wybieraj... żelazo czy t ru ­
cizna ?« Tak się czasem mawia w komedyi. 
P iosper nie mógł wstrzymać uśmiechu. Sam 
naprzód ułożył był ten frazas. »Moja droga,* 
rzekł, »widzę i to żelazo, które może być 
czasem szkodliwe, i ten płyn, który może jest 
trucizną. Ale co znaczą te narzędzia roz­
paczy — objaśniej mię, bo sam nie odgadnę 
tej zagadki...* Margrabina spojrzała niedo­
wierzającym wzrokiem ; raz pierwszy w ży­
ciu zastanowiła się nad mężem, raz pierw­
szy uczuła potrzebę powziąć o nim pewniej­
sze wyobrażenie i pozn;,,; go bliLej, bo do­
tąd nigdy nic podobnego nie przedsiębrała.

Pojmuję, pomyślała, zaczyna od szyder­
stwa, aby rozpocząć, udaje zdziwienie, aby 
przystąpić do rzeczy, teraz nastąpi gniew. 
»Ależ ja jestem winna przed panem...« 
v »Zgadzain się,« odpowiedzą! margrabia.

•Rzf kniej pan, rzekniej prędko, jaka będzie 
moja kara? bo w podobnych razach mężowie 
zwykli uprzedzać prawo,abysię zemścić srożej 
i prędzej. Wina moja jest nad przebaczenie, 
i wiem, jakiem świat ochrzci ją nazwiskiem.*

•Cudzołoztwem !« odpowiedział Prosper r 
rcudzołoztwem...to się tak zowie w romansach 
i w kodexie karnym. Trudno zaiste oswoić 
się z tćm słowem. Zuzanno,* rzekł, siadając 
przy niej na kanapie, »czyż ci nie dość winy 
samej, cbceszże mie jeszcze oswoić z całym 
orszakiem jej następstw?* I ujął krzepnącą 
rękę swej żony. Zuzanna pozrzucała z niej 
wszystkie pierścienie, co jest niezawodnym 
znamieniem rozpaczy dramatycznej. Itiedy 
kobieta obnaża swe palce z pierścieni, zdej­
mując jeden po drugim, zdaje się, że widzi­
my żołnierza, skazanego na śmierć, jak zdej­
muje swoję ładownicę.

•Niestety 1* rzekła czuławo, »chceszże mię 
ukarać wielkością i tkliwómi staraniami, ob­
ciążyć mię tćm bardziej moją w iną, i dobić 
szyderską grzecznością i oznakami miłości, 
której nie zasi użyłam ?«

•Jakieś niesprawiedliwa, moja żono I przy­
pisujesz mi najczarnićjsze zamiary, a nie słu­
sznie. Możebyś się nie gniewała zaiste, gdy­
bym się rwał do tego kindzała, którym się 
uzbroiłaś zawczasu. To byłoby dzieciństwem, 
moja piękna Lukrecyjo! Powinnaś raczej 
być mi wdzięczną za ter. sposób postępow a­
nia. Pomnę ja bardzo dobrze, że przed chwilą 
kto inny na tej kanapie siedział przy tobie, 
jak ja teraz. Ale gdzie on! Zdrajca! niech 
go zabiję, niech się zemszczę nad nim i nad 
tobą razem !« I chodził po pnl . ju , trzyma­
jąc chandzar w ręce. Kiedy już dość się 
nastukał i napatrzał okropnemi oczyma, 
uśmiechnął s|ę i siadł przy żonie. Było w ca­
lem fem nagłem poruszeniu Prospera coś 
żartobliwie przymuszonego, tak, że aż się 
mdłą zrobiło Zuzannie; zdało się jej, że mąż 
chciał mówić: ja śmieję się z tego b iędu ,
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lecz śmićch ten m in ie  do twarzy; śmieję się, 
lecz na pół tylko. Ona była rozczulona i 
pojmowała, ze zamiarem męża było zapo­
mnieć o wszystkiem. Lecz jakież będzie ich 
wspólne pożycie na przyszłość? jaka dola 
obojga ? Tę tajemnicę należało objaśnić.

»\Vięc mi przebaczasz?" rzekła na wszelki 
przypadek , ujmując rękę męża z owein za­
cięciem miłosnem , z owem niespodzianem 
uprzedzeniem, którego często używają ko­
biety tak niezręcznie, a któremu jednak uledź 
potrzeba, i pokazać, ze wpadamy w tę samo- 
łówkę; inaczej gniewałyby się, widząc opór 
przeciw tym ciosom; które uważają za nie­
odparte. »Więc mi pan przebaczasz?"

»Moja droga,« rzekł Prosper, »nie masz 
smutniejszej rzeczy, jak przebaczenie, czyto 
ojciec kładzie je na głowie syna, czy mąż na 
czole żony. Jestto zawsze, jak prawny kon­
trakt między dwiema osobami, co zmierzają 
do pojednania. Przebaczenie! jestto słowo 
zbyt uroczyste, aby go kiedykolwiek można 
nadużyć. Jeden wyraz nie ma dość mocy, 
by rozkrzesić zagasłą miłość lub przyjaźń. 
Oba te uczucia łatwe do spłoszenia, ale tez 
powracają prędko, bez ceremonii i zaciętości 
— więc do jutra!"

Zuzanna została sama w swym pokoju, któ­
ry wazki przedpokój łączył z pokojem męża. 
Prosper wystrzegał się by najmniejszy robić 
szmer, nie pragnąc sobie samemu szkodzić 
i osobą swoją mieszać się do błędnych du- 
mań żony i u rażeń , jakie w nićj obudził. 
Zaprawdę margrabina głęboko została po­
ruszona, postępowanie męża zniszczyło cały 
wątek jej układów romansowych, pospolitych 
kobietom. Nieraz w chwilach nudów wy­
obrażała sobie i mówiła: doznam i ja za­
pewne słabości, a jeźli mój mąż zejdzie mię 
ze zwodzicielem, zabije mię. Na tej zasadzie 
uprzędła cały swój dramat, doprowadziła go 
daleko, aż do cudzołoztwa włącznie, a ko­
niec dramatu nie szedł po myśli, inąż jej nie 
zabijał, i rozwiązanie na iane się zakroiło... 
Cóż teraz począć?

Z godzinę trwała w marzeniach i roztar­
gnieniu , splatając rozrzucona* swe włosy 
przed stojącem zwierciadłem, zrywając listki 
róż z koszyka, otwierając kryształy zpachną- 
cemi wodami — nakoniec układła się, pod­
dając się nadziejom, kt.óre mąż rzucił przed

nią nawiasem. A zc była pobożna, jako wy­
chowanka klasztoru, więc dziękowała niebu 
i odmawiała pacierze zaniedbane od dawna. 
Niestety! zrana jeszcze w tym dniu okrop­
nym pożegnała to życie niewinne, te wspo­
mnienia klasztoru, lecz oto nagle, jakby we 
śnie, odzyskała przeszły sposób bytu, który 
liczyła za stracony. Pojmowała odpust wiel- 
kiego grzechu, płakała i drżała; bo gdyby mąż 
był okazał się zagniewany, cóżby pozostało 
uczynić? Odjechać tej samej nocy z niezna­
jomym, uciekać przez zimne szpalery ogrodu 
w lekkiem balowein futerku, na ramionach 
odkrytych; rzucić ulubiony pokój sypialny, 
i te kwiaty, i gotowalnią, i puchy łoża, i ko­
ronkowe na włóczki poduszek. Pośród tego 
dumania lekki sen ją ukołysał. Miała krot­
ną myśl jakąś n iem iłą , przykre widzenie... 
Prosper... Fryderyk... Matko Najświętsza! i 
usnęła spokojnie.

Szczęściem dzień następny był bardzo 
piękny, a mąż i żona bardzo rano, wyszedł­
szy na przechadzkę do ogrodu, zeszli się przed 
posągiem bóstwa miłości, któremu brakło 
gipsowego nosa i dwóch, czy trzech palców, 
i deszcze porobiły mu w twarzy niektóre 
uszkodzenia. Widok ich w tern miejscu przed­
stawiał dwoje tldiwych kochanków, ślubują­
cych u stóp jakiego posągu mitologii, jahto 
bywało w szczęśliwych czasach Emilii i pana 
Demoustier. Potem przechadzali się po uli­
cach ogrodu, jedno przy drugićm po prostu, 
wolnym krokiem, ni zbyt się w siebie wpa­
trując, ni odwracając się od siebie, tak jak­
by się wczoraj rano przechadzali, gdyby się 
byli przechadzali. Unosili się nad wszystkiem, 
co ujrzeli. Pierwszy zeschły listek , opu­
szczone gniazdeczko, piórka ptaków, kropla 
rosy na krzaku, wszystko spotykali uśmie­
chem, gdy na zawrocie ulicy rozległ się miły 
i rzeźwiący zapach migdałowego drzewa. Ich 
przechadzka była przechadzką zaspokojonej 
miłości, lecz która wciąż powtarza: J e s z c z e !  
Ich miłość zwracała się na każdy przedmiot, 
na każdy kwiatek i o w ad ; były t0 sceny 
miłości, lecz więcej sztuczne, gdzie mnićj 
idzie o prawdziwe uczucie serca, a więcej 
o pokazanie się z poetycznością. Ochoczo 
jednak szła ta rozrywka, bo bez bojaźni szy­
derstwa; cóżby albowiem mógł zarzucić naj­
surowszy sędzia, widząc mężczyznę ze zroar-
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gzczonem czołem, t  g łow ą, którą rozpusta 
pozbawiła włosów, wpatrującego się w młodą 
kobietę, która wczoraj dała się uwieść, którą 
sam zeszedł na błędzie i ten błąd właśnie 
zdawał się zbliżać ich do siebie i kosztem 
zuchwalstwa dozwolił im jeszcze kilka chwil 
szczęścia, choć poro.eszanego ze wstrętenir 
Występek zony był w niej nowością dla 
męża i więcej ceny powrotowi czułości na­
dawał. O! pamiętajcie, w najtkliwszych unie­
sieniach, w najpiękniejszych chwilach szczę­
ścia z kobietą, zostawić jeszcze coś do ży­
czenia w odwodzie. Jeźliś biegły, nie staraj 
sie o zbyt ścisły w swojem szczęściu porzą­
dek, zepsuj nawet symetryją, jeźli zbyt szy­
kowna, zostawując sobie zawsze jakiś pozór 
do życzenia czegoś jeszcze; pukiel włosów, 
kwiat źle przypięty, niech spór z rodz i; lub 
jeźli wszystko w niej doskonałe, rzuć nie­
zgodę z twojej strony, jedno nietrafne słowo, 
nieprzypadające do toku rozmowy w naj- 
poetyczniejszej chw ili, jedno słowo namięt­
ności zimno wyrzeczone, w porę właśnie, do 
popsncia całego skutku czułej sceny — tak 
wrócisz na ziemię, wypoczniesz, ochłodzisz 
się i znowu ulecisz do siódmego nieba, 
i będziesz naśladował p tak i, co raz szybują 
pod obłoki, potem usiadają, biegają po zie­
mi, gubią się w przestrzeni, łub wracają na 
dawną drogę. Taka jest cała tajemnica d łu ­
giej miłości.

Toż właśnie zdarzyło się z naszćm mał­
żeństwem. Występek żony przerwał jedno- 
gtajność, przy mieszał łzę do i<h uśmiechów, 
bo świat zbyt wątłą tamę występkowi temu 
położył; mniemał zapobiedz , cechując go 
piętnem śmieszności, ale z tą karą winni 
prędko się oswoili i pomiatać nią zaczęli. 
Zona mówiła : »Wczoraj inny klęczał przy 
mych stopach, słuchałam go, a jednak dzisiaj 
wracam do ciebie. Czyż miłość na chwilę 
zapomnieć się nie może? czyż wiekuiscie 
wierną być musi ? Innego przenosiłam , a 
przecież teraz wspomnienie jego staje mi się 
przykrością. Jakąż ofiarę, jakie zrobił mi on 
poświęcenie ? Ty zaś, ty= mi całe życie po­
święcił i, przebaczając, światem pogardziłeś.# 
A mąż, czule patrząc na nię , rzekł: »Tak 
je s t ,  cały świat powie, żeś mię zdradziła, 
inny na mojćm miejscu, obarczyłby cię po­
gardą i, ściśle trzymając sie prawa, na zawsze

oduał w moc występku, który cię raz przy­
wiódł na pokuszenie i stałabyś się na zawsze 
jemu uległą. Biedna niewiasto I Ale precz 
ode mnie myśl śmierci i niesławy! Zuzannol 
kiedy mi zdajesz się byc piękniejszą po tym 
błędzie i słabość*, kiedy znajduję w tobie 
więcej wdzięku i powabu, i trochę tego ka­
prysu, który wuąże do kochanki tylko, który 
przywiązuje do kobiety, nawet na zawsze do 
miłości naszćj przykutej, której całe życie 
jest tylko potrzebą irdłości i podobania się, 
kiedy cię kocham jeszcze, zapomniejmy wiec 
na zawsze smutną wczorajszą przygodę,niech 
zasłona drzwi twoich pokryje ją na wieki. 
Czy widzisz wiejski nasz kościółek, którego 
dzwonnica wygląda z poza topoli plebanii—• 
pójdę do małej jego kapliczki, ustrojonej, jak 
na nasze wesele, i powiem : Księżę probo­
szczu ! lubisz szczęśliwych i tych, co szczę- 
śliwemi być jeszcze mogą ; myśmy błądzili 
przez chwilę, lecz opamiętaliśmy sie ; grze­
szyliśmy , lecz pokutujemy, błogosław na9 
pow tórnie, połącz nas raz jeszcze U

Tak mówił margrabia i z nową czułością 
spozierał na żonę, z poszanowaniem ścisnął 
jej r ę k ę , chylił się przed jej spuszczonym 
wzrokiem, i im więcej przebaczał Zuzannie, 
tym mniejszy zdawał się sarp przed n ia ; 
ciekawy byłby to widok, patrzeć na tego mło­
dego człowieka, zniszczonego przed czasem, 
gotowego drwić ze wszystkiego, zużytego 
sceptyka, razem stającego się poważnym i 
tkliwym z powodu, rzeczy tak śm.esznej mu 
niegdyś, publicznego cudzołoztwa. Przelo 
występek żony sprawi] na umyśle jego takie 
wrażenie, jakiego cnota jej sprawić nie mogła. 
Uwielbiał ją ,  ku wszelkiej czci był gotowy 
dla niewiasty, co go nie dawno zdradziła. 
Dziwił się jej odwadze, iż w cie le  tak wę« 
t ł e m , przy imieniu tak czystem, poważyła 
się najsroższą zniewagę wyrządzić jemu, mar­
grabiemu de Lagarde, konstytucyjnemu roz­
pustnikowi, jem u , Prosperowi de Lagarde, 
I któż go znieważył: Własna jego żona — 
ta żona była niewierną jemu wiernemu. Co 
za heroizm ! Margrabui de Lagarde byłby 
się napłakał z rozczulenia, tak mu sie rzecz 
dziwną zdawała. Nakoniec musiała mu Zu­
zanna opowiedzić najdrobniejsze szczegóły 
swojej £ Fryderykiem znajomości i miłostek, 
wyspowiadać wszystko, co o nim wiedziała.
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M ówiła więc:. sWystaw sobie najpłaskszą 
intrygę komedyi, pułkownika, garderobianę 
i  drabinę pod oknein... słodkie bilety , nad 
którćmi siniałbyś' się do woli i litował — 
a wszystkie różowe 1 Wiersze, przeplatane 
prozą, proza pokrajana wierszami...« Mówiła 
o tej ckliwej intrydze z pogardą, pełną uczu­
cia i prawdy ; nie mogła znaleźć wyrazów 
dość pogardliwych dla człowieka, którego 
pieściła niedawno, który wymknął się, jak 
był przyszedł — przez okno. I mąż zupełnie 
był zaspokojony, bo napróżno w powieści 
zony szukał pozostałych śladów miłości i 
wspomnień, klóreby należało polłumić. W ca­
łej rozmowie Zuzanny sam tylko wstręt dla 
ukradkowego kochanka przebijał. Tak dziw­
nym porządkiem, lalo zaczęte smutnie dla 
mieszkańców de Lagarde, zakończyło się oży­
wienie i szczęśliwie.

Błąd żony cudowną sprawił zmianę w tern 
miodem małżeństwie. Mężowi w oczach żony 
przybyło piękności, której nie miał w mło­
dości nawet, styranej przy kobietaeb, mniej 
pięknych od Zuzanny. Wprzódy byłato para, 
której brakło równowagi, a, dzięki pułkow­
nikowi Fryderykowi, równowaga ta znalazła 
się. Margrabia podwójnie był szczęśliwy 
wdasną i swej żony miłością. Wszystko od­
tąd szło dobrze pod zimę.

Z nadejściem zimy trzeba było wieś opu­
ścić; a chociaż Prosper nie zalecał tajemnicy 
swym |godowym przyjaciołom, jednak cały 
Paryż wiedział już o przygodzie. Spodziewał 
się więc zastać wiele hałasu po salonach. 
Inaczej się jednak stało: Mężczyzn', widząc 
go przy boku żony, podawali mu rękę w pu­
bliczności, radzi o nim mówili otwartera 
sercem, zowiąc go najprzebieglejszyin z mę­
żów, Tallejrandetn małżeństwa. Hobićty ob­
wołały go dowcipnym, tak dalece, że mar­
grabia, i^iino swej niepięknośió, mimo um y­
słu, zdawało się, dość pomiernego, stał się in­
teresującym dla kobiet. Słysząc je, sądziłbyś, 
ze margrabia całkiem jest ióżny od reszty 
ludzi, że on tylko umiał pojąć całą delikat­
ność uczucia, i musi bez wątpienia inaczej 
myśleć, kochać i nienawidzić, jak inni.

A pułkownik, ponieważ śmiał chełpić się 
w pewnem towarzystwie ze swego zwycię- 
zlwa nad margrabiną, musiał się pojedynko­
wać z młodym Anglikiem, wielbicielem jej,

lecz dalekim i pełnym szocrnkn, i w nagrodę 
odebrał ranę, która go nadal Ippszego trvbu 
życia nauczyć miała.

Margrabina młoda i piękna, lecz osławiona 
pojedynkiem i świadectwem pięciu widzów, 
nię miała odtąd wielbicieli, ani z grona po­
deszłych kawalerów, ani z młodych paniczów 
ze slabeini piersiami, włóczących się za sto­
pami trudnych piękności. Itubiety sądziły się 
od niej wyższemi i puszyły przekonaniem 
swojej cnoty. Mężczyźni ku innym słali swo­
je westchnienia, a margrabi ;gp zostawiali 
w pokoju, bo jakże się ubiegać o kobietę , 
której najdroższa łaska została wyjawione, 
przy której nie ma ani ponęty tajemnicy, ani 
niebezpieczeństwa, ani mężowskiego honoru 
do skażenia, słowem, nie mogącego zaostrzyć 
chęci posiadania.

Znowu tedy całą zimę młoda para była 
w  modzie, przyjęta dobrze po najświetniej­
szych salonach, gdzie ńhjsurowiej przyzwoi­
tości przestrzegano. Uważano ich jako cudzo­
ziemców , nieoswojonych z obyczajem po­
wszechnym. Nikt w tym roku nie był żało­
wany, i wobec tćj pary wymieniano za wzór 
wierności inne małżeństwo, które jednego 
tylko dopuściło się błędu. Wiele mężów 
starało się używać podobnego sposobu postę­
powania, lecz pokazało się, że byli już kilka­
krotnie uprzedzeni, więc było już za późno.

Oto jest moja powieść — i jest taka, jaka 
jest. Byłaby lepsza, gdyby przy końcu pod­
pisany był Gozlan, Alfons liarr  lub Balzac.

Tłumaczył M. S. JULlJUSZ JANIIł.

N A JN O W SZE  PISM O KSIĘDZA DE LA MEWNAIS: 
P A H O L E  D ’ U N  C R O Y A N T  

(SŁOWA WIERZĄCEGO).

O tem piśmie zawiera dzjeńnik Rerliner 
poliłisohcs W ochenblatt następujące zdanie: 
»W tym samy ni prawie czasie, kiedy zstąpił 
do grobu mąż, który błędnyni politycznym 
naukom wieku przeszłego pół wieku życia 
swego poświęcił (Lafayette), występuje na 
świat wczasach zamieszania i w domu zguby 
pismo, powtarzające wznawiane juz nie ras 
usiłowanie przyodziania radykalnych obłę­
dów czasu w nową suknię. Gdyby szło tylko 
o owe błędy, nie warlalohy ronić czasu na 
ich zbicie; lecz postać, w jakiej pokusa tą
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raza do serc ludzkich przystępuje, nadaje 
temu nowemu zjawisku ważność historyczną. 
Jestto ha plan katolicki, który w jawndj z gło­
wą kościoła swego sprzeczności usiłuje wy­
stawić główne rewolucyi zasady jako istotnie 
chrześcijańskie, a wszelki przeciwny im po­
rządek ludzki w stosunkach prawa i państwa 
jako dzieło szatana. W mowie, której w tem 
przedsięwzięciu za narzędzie używa, naśla­
duje, pomimo, że się temu jenijusz francuzki 
t  natury swej sprzec.wia, wzniosłą prostotę 
ewangielii, i po raz pierwszy od czasu rew o­
lucyi francuzkiej widzimy, jak stylu apoka­
liptycznego nadużyto do głoszenia światu 
ewangielii powszechnej równości i wypowie­
dzenia wojny na śmierć wszelkiemu pano­
w aniu ziemskiemu i wszelkiej podległości. 
Chcąc główną myśl pisma tego w krótkich 
skreślić wyrazach, możnaby ją do następu­
jących zdań przywieść: Bóg stworzył równo 
wszystkich ludzi; en jest jedynym panem. 
Wszelkie usiłowanie panowania na ziemi i 
przywiedzenia swych współbraci dc stanu 
podległości i niewoli, jest zupełnie równą 
upadkowi aniołów zbrodnią, jest przywła­
szczeniem sobie prawa i władzy, jedynie 
panu najwyższemu wszech rzeczy należącej. 
Wszelkie więc panowanie na ziemi jest dzie­
łem grzechu, a wszelki rząd zrodziła jedynie 
chylrość czartowsha i szatańskie uciemięże­
n i  braci, równe prawo mających. Zatem 
teź tylko samo okrucieństwo i gwałt dziki 
mogą dzieło zbrodni utrzymać, i ludzi, któ­
rym dziedzictwo ich wydarto, niewolić, aby 
nie mogli zdobyć inocą swycb praw nie- 
przedajnych, których im stwórca świata przy 
ich urodzeniu udzielił. Powstać przeciw tej 
najwłaściwszej i arcy-szatańskiój tyranii,zdo­
być wolność na wszelkiej ziemskiej uległości 
i niewoli, połączyć się w tym celu z resztą 
swych cierpiących braci, wszystkim panują­
cym i rządom wydać wojnę, i z niemi na 
zabój walczyć, a w potrzebie porieść za wol­
ność śmierć męczeńską, jest świętą każdego 
chrześcijanina powinnością. Dla tego bowiem 
Chrystu" przyszedł na ten świat w postaci 
sługi, aby rozwiązał pęta ludzkiego panowa­
nia i niewoli. Tylko królowie i książęta, jak 
się pr*ecivr Bogu zbuntowali, tak się tez na 
zagładę dzieła zbawienia sprzysięgli i przez 
ośmnaście wieków przytłumiali dzieło wol­

ności, owszem z czartowskiem szyderstwem 
ośmielili się nadużywać wiEtry chrześcijan za 
podporę i zasadę swej w łasnej, sobie przy­
właszczonej , a tem samem od szatana po­
chodzącej władzy. Teraz zaś przyszedł czas 
spełnienia; nie daleko już wielka, stanowcza 
walka, w której dzieci wolności zwyciężą, 
a przeciwnicy chrześcijaństwa, książęta i pa­
nowie tego świata, będą związani i do naj­
głębszej ciemności wtrąceni. Lecz pismo 
ks. de la Mennais zawiera wezwanie chrze­
ścijan, aby się do tego świętego dzieła czu­
waniem i postem przysposabiali- Ks. de la 
Mennais wstąpił w tein piśmie, jak wprzód 
już w dzieńniku Avenir na drogę, na której 
przed nim byli jnż Savonarola, Huss, Tomasz 
Miinzer, Itarlstadt i inni. Czego inni nie­
dokładnie i urywkowe uczyli i w co wie­
rzyli, to chce się w wieku siedmnastym od­
rodzić, lecz inocą przewagi wieku naszego 
we wszystkiem, co się formy dotyczę, za­
okrąglić w zupełną całość. W tern tylko różni 
się de la Mennais istotnie od owych poprzed­
ników swoich, że ci tylko przy podanej sobie 
sposobności, i mocą własnej konsekwencyi 
zmuszeni, na władze i panowanie w państwie 
powstawali, gdy tymczasem głównym celem 
ich dowodów był kościoł, w którym n;e chcieli 
uznać żadnej od Boga postanowionej powagi 
i duchownej zwierzchności, i o tej ostatniej^ 
prawie to semo nauczali, co la Mennais mó­
wi o władzy w państwie. Ten zaś zaraz z góry 
pocisk swój wymierza przeciw zwierzchności 
świeckiej; jak tamci nie uznawali kościoła, 
tak ten nie uznaje państwa, a, w dalszej kon­
sekwencyi, i prawa, zawsze i ciągle powta­
rzając o sobie, że jest najwierniejszym, ow­
szem, że on tylko sam jest wiernym synem 
kościoła. Nawet przeciw papieżowi zdaje 
się jedne tylko mieć skargę: że stolica święta 
n'"! tylko się nie skłoniła stanąć na czele, 
jako głowu i wódz, w świętej wojnie zniszcze­
nia państwa, lecz przeciwnie chrześcijaństwu 
katolickiemu nieraz zalecała słowa apostoła: 
»być zwierzchności posłusznym, ponieważ 
nie nasz zwierzchności, jeno od Boga.« Atoli, 
jakkolwiek wielka na pozór jest sprzeczność 
między ks. de la Mennais a jego poprzed­
nikami, którzy w zakresie kościoła uczyli 
tego, co on w zakresie państwa ogłasza; 
zaród błędu jest ten sam. Jestto pycha, za­
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pominająca o upadku człowieka i o warunkach i 
skutkach grzechu pierworodnego. Jeże l i  grzech  
jest dziedzictwem  przyrody ludzkiej, to i kościoł,  
równie jak ziemska zw ie rz ch n o ść , jest darem 
bozkiego miłosierdzia: tamten, aby lndziom p o­
dawał środki wieeznej szczęśliwości i zbawienia,  
ta, aby mieczem ziemskim chroniła od z łego  , 
strzegła pokoju, słabego przeciw  mocy i krzyw­
dzie broniła, a przede wszystkiem prawo i spra­
wiedliwość na ziemi utrzymywała. Prawo, to jest: 
co m o j e ,  a co t w o j e ,  i granica między temi 
nbudwoma wynika ztąd, ze cz łow iek  w pocie  czoła  
ziem ię uprawiać i utrzymanie swoje na przy­
rodzie wymódz musi. W  tern prawie i w św ię ­
tem jego przestrzeganiu zalezy wolność. Prawda,  
ze miłość z łagodzić może surowość prawa i p o­
łączonej z niein koniecznie nierówności,  owszem  
wiara chrześcijańska uczy , że bogaty powinien  
ubogiemu chleba swego ułamać, i tak mieć, jak 
gdyby nie in ia ł—  lecz w imieniu miłości, z w ie­
dza, niszczyć prawo, i chcieć powołaną do jego  
ochrony władzę obalić, jest sprzecznością, w którą 
tylko szaleństwo najdumniejszej zarozumiałości 
popaść może. Albowiem taki tylko może się my­
lić  względem  pytania, czyliby świat, przypuściw­
szy grzeszność natnry ludzkiej, pod panowaniem  
nauki księdza la Mennais ostał się choć dwa­
dzieścia i cztery godzin. Co się zaś tycze sku­
tków i koniecznego wpływn tego pisma, w rzeczy  
samej tak trudno je p rze w id z ie ć ,  jak odgadnąć 
czekającą nas przyszłość. Ze zaś zaraz po wyj­
ściu tej książki nie zgromadzi się wojsko na aświętą 
wojnęa przeciw  wszelkim zwierzchnościom ziem i,
0 tern nikt z rozsądnych bynajmniej nie wątpi.
1 to można śmiało przypuścić, że dziś, nawet p o­
między najgorliwszymi zwolennikami ustawcy no­
wej nauki, baidzo mało jest takich, którzyby 
c h c ie l i  pójść za nim aż do tej ostateczności obłędu. 
Lecz  przeciw nie także nikt obliczyć u l e  potratl, 
jakim sposobem działać będzie ten w pomiesza­
na masę zdań czasu niniejszego wrzucony kwas, 
jeżeliby k ied y ,  prędzej lub p óźn iej ,  strumień 
rewolucyi znowu wylał z s w j c h  brzegów, i prze­
rwał tamy, które teraz nieustannie, lecz  potajem­
nie podmula. Najnowsze pismo ks, de la Mennais 
jest d zie łem  anarchii i dla anarchii napisanem; 
dopiero więc w stanie .anarchii w łaściwego na­
być może znaczenia. Tymczasem będzie godnem  
zastanowienia usiłowaniem ducha rewolucyjnego, 
ukształtować się na postać r e l ig i l , i w tej postaci 
wprost zastąpić miejsce chrystyjanizmn, jak pierwej 
chciał już St. Symonizin. T o  dowodzi , że minęła 
już dążność fanatyzmu rozumowego wieku ośmna- 
stego , która żadnej nie chciała religii,  lecz  z tego  
sie okazuje, ile dążność rewolucyjua, która się po 
całej Europie szerzy, zyskała na głębokości i sile 
wewnętrznej. Dla umysłów przewidujących może

to posłużyć za przepowiednią, jakiej natury bedzie
walka, do której się coraz bardziej zbiiżam v.*__

Dziennik belgijski C ou rr ie r  dc  la  M e u se  
w bardzo ostrej krytyce pisma tego mówi między  
in ne in i: sPisino to zaczyna się od s łów tajem­
niczych , które kościoł wziął ź ust zb aw ic ie la : 
W  imię Ojca i Syna Ducha Ś w iętego . Amen, —  
Któżto jest ten ,  który w imię Boga w Trójcy  
jedynego rozkazuje ziemi, aby się we krwi od­
rodziła, narodom, aby się miechem z n iew oli  
oswobudzili ,  ubogim, aby zrzucili łachmany swej  
nędzy i ręką zuchwałą targnęli się na skarby bo­
gatych?... Jestto kapłan .—  Ależ bo Duch boski  
przestrzegł nas, abyśmy nawet Amorowi nie w ie ­
rzyli, któryby nam inną od tej opowiada! ewan- 
gieliją, którą nam podano i w ręce tych złożono,  
u których s łowo zawsze aż do końca wieków  
pozostanie. —  Mąż ten jest sławnym f i lo z o fe m , 
świetuym jenijuszem, mającym słusznie prawo do  
podziwu światu. Temu nilu przeczyć nie może; 
le cz  jenijusz jest darem n ie b a , którego, równie  
jak wszystkich innych darów , nadużyć moŹLa , 
dar ten nie jest nieomylnym prawdy znakiem, i 
za nadto często ulegał pod zwycięztwem  obłędu. 
O gień  pozera domy nasze ,  woda zatapia pola  
nasze i niszczy nasze żniwa ; czyliż spustoszeniu  
tych żyw iołów  nie powinniśmy stawiać tairy dla 
t e g o ,  ponieważ same przez się są cenn e, poży­
teczne , a uawet do życia, ludzkiego niezbędniń  
potrzebne? Jenijusz jest najwyraźniejszem zna­
mieniem podobieństwa człowieka do Boga, i dla 
tego  c i ,  którzy jenijusz mają, na p odziw ien ie  
nasze póty zasługują, póki go służbie prawdr 
poświęcają; lecz  c i ,  którzy go za drabinę uży­
wają, aby się nad Boga nad postanowioną  
przez n iego  powagę wynieśli , stają się winnymi 
pychy godnej kary. —  Śmiało więc powiedzmy:  
Ks. la Mennais popełnił ogłoszeniem  ostatniego  
pisma swego bunt przeciw g ło w ić  kościoła, któ­
rego  nanki chce obalić, i wiarołomstwo, ponieważ  
w brew  danemu nie dawno słown ogłasza naukę, 
obalającą wszelki porządek towarzyski, i przeciw ­
ną świętym prawdom moralności chrześcijańskiej. 
N ie  będziemy roztrząsali, jakim szeregiem  rozu­
mowań i okoliczności sławny autor dzielą: E s sa is  
su r  l  m d ifferen ce ,  wymowny obrońca najwyższego  
zwierzchnictwa i nieomyślności stolicy św iętćj,  
przyszedł do tego stanowiska, na którem go  
w  ostalniem jego piśmie widzimy. Tajemnica 
takiego upadku leży w niezbadanej g łęb i serca 
ludzkiego. Sąd o chęciach autora zostawnjemy 
tem u , którego oko jedynie zg łęb ić  może tę ta­
jemnicę; my słów  jego trzymać się musimy. N i e ­
którzy chcą go  tym w ym ów ić ,  że n ieszczęśliwi  
pauuje w nim organizacyja, która umysłowi jego  
przesadność, że tak p o w iem y , narzuca, ciało  
zaś w ustawicznym stanie gorączki utrzymuje.
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Jeżeliby to było n iwet prawda, mielibyśmy prze­
cież  prawo wydać surowy o tein pisanie wyrok;  
chociaż albowiem , podług powyższego przy­
puszczenia, moglibyśmy żałować człowieka, dzie ło  
jednak powinniśmy potępić , ponieważ jest z łe  
i n ieb ezp ieczne .«

—  Ze L w o w a .  —
P a n n y  C b rzą i tuw sk ie  ( s io s t ry )  zapow iada ją  nam  piękne 

talenta gra sw o ją  na fortepianie .  Nie d aw n o  z wielhićmi 
oklaski p rz y jm o w a n e  b y ły  i t wielkiem s łu c h a n e  z a d o w o ­
len iem , gdy d .  18. cze rw ca  r. b .  grały w tea trze  polskim 
m iędzy  aktami p rzedstaw ianej  sztuki, gdzie Pelagija,  starsza 
s iostia,  grata między inuemi t a k ie  fantazyją  własnego uk ładu .  
Z a c h w y c a ła  tó w n ież  młodziutka Kamilla odeg ran iem  fan-  
tazyi  Herza .  Starsza d aw ała  się także słysze'ć w koncerc ie  
J P .  T y tu s a  Jacb im ow skiego  ( sk rz y p k a )  d. 22 .  czerw ca .

J u ż io  po  raz drugi w spom ina  p ismo ninićjsze, jakoby 
Sola, n rC jice ,  zkąd s ław ny P io tr  Żupuik  p o c h o d z i ł ,  leżało 
w o b w o d z ie  w adowickim . L ecz ,  ile nam w iadom o,  Sola ta 
b y ła  w ziemi p rzem ysk ie j ,  zw ana dawoićj S t a r a  Z u p p a ,  
s ław na  żupam i s w ć m i ; dziś uależy  miasteczko to do  ob w o d u  
sam horsk iego  i nazy w a  się S t a r a s o l .  O d  tegoto  Pio tra  
Ż upn ika  s Soli pochodzi  r ę k o p i s m ) łac ińsk ie ,  zawiera jące  
w r o b i ę :  sP o d ró ż e  M arka z W e n e c y i ;  H istory ją  A!exaudra 
W ielniego i Z burzen ie  Troi ,«  z p o d n ise m  nas tępnym : P etrus  
tunc  in Ż u p p a -S o l  praesidens f e r ia  q u in ta  in fra  octav . 
paschae anno  1450,  o  czem  gorliwy o s ta rożytności  kra* 
jn w e  T o m a sz  U jazdow ski  w Pamięt .  Sandom ir .  r. 1830 ,  
w  to m . 2gim, ohszćrnićjszą doje w iadom ość .  Zegota P .

P o m ięd zy  dziełami ważnićjizeio i  godne w s pom nie n ia  
(do tąd  jeszcze  w  r ę k o p iu m e )  obszdrne  dzieło T .  Swięckiego, 
au to ra  sO p is u  sta rożytne)  Po lsk i :*  H i s t o r y j ą  z n a k o ­
m i t s z y c h  r o d z i n  p o l s k i c h .  Dzieło to składa się 
z t rzech  du ży ch  to m ó w  i zawiera rodzinami życiopisma 
tych  m ężó w  i koh ić t ,  co zasłużyli  sobie c n o tą ,  m ę r tw e m  
i przew ażnym i nslugi na ch lubne w spom nien ie  w dziejach 
n a r o d o w y c h .  W a ż n a  ta p raca  kosztowała do 9 lal t ru d ó w  
sz anow nego  au to ra .  O b y  l i teratura nasza jak  n a j r y c h le j ­
szym w y d an iem  onego zbogacona została. D odać  tu m.isi- 
m y  i zapy tać  z ża lem, czemu » O braz  wieku Z y g m u n ta  III .* 
F r .  Siarcz vńskiego i Ossolińskiego »Dzieje panow an ia  Z y g ­
m unta I >  dotąd nie w y d a n e ,  kiedy nad hcbem i ram otam i 
p o c ą  się w  na tzyc l t  d rukarn iach  układucze K. W .  W .

M ic ha ł  W iśn iew ski  w dz ie le :  »M etoda Bakona t łu ­
maczenia  na tury*  (K ra k ó w ,  1B34) p rzy tacza  w iadom ość 
o  M ichale  Sędz iw o ju ,  a lchimiku polskim, u ro d zo n y m  koło 
S ą c z a ,  w  w o jew ódz .  k rakcw . (dz iś  w  G al icy i)  r. 1 5 6 6 ,  
k tó re m u  pow szecn u ie  um ieję tność  robienia  z łe ta  p r z y p is y ­
w ano .  S ła w a  jego,  jako biegłego alchitn ika,  coraz bardzićj 
szć rzy ła  się i dosz ła  do cesarza Rudolfa I I . ,  bawiącego pod 
ów czas  w P radze .  P rz y w o ła n y  na dw ór  cesarski, w p r z y ­
tom nośc i  Rudolfa  miał  zrobić  k aw a ł  złota (pamiętniki  ó w -  
c z as o w e  nie w zm ian k u ją ,  jakim s p o s o b e m ) ,  czćm u r a d o ­
w a n y  ce s a rz ,  kazał  w  jednći  z kom nat p a ła c o w y c h  p o ło ­
ży ć  na m arm urze  n a p is :  F a a a t  hoc qu isquam  ahus  
q t io d fe c i t  SendigO fius P o lo n u s? Napis len dotąd jeszcze ,  
pisze D esnoyer ,  na zamku praskim znajduje  się . Nic p o ­
t r z eb u jem y  tu d o d a w a ć ,  że Sędziw ój lub sam b y ł  o sz u ­
k a n y ,  lub  oszuk iw ał  innych  wiadotnościaiu i,  k tó rych  nie 
mógł posiadać .  T y le  p ew n a ,  że z począ tku  w ierzy ł  w ro ­
bienie złota, a zapo zn a n y  z s ł a w n y m  alchimikiem ów czaso-  
w T m ,  S e l h o n e m , gdy teuże  u m a r ł ,  ożenił  się z w dow ą 
j e go i r o zu m ie jąc ,  że od nićj nauczy się robienia  z ło ta ,  
sztuki,  którą jej  mąż się ebełp i ł .  Lecz w d o w a  nie umiała 
robić z ło ta ,  ale um ia ła  —  tracić j e ,  jakoż  wiele duka tów  
poczciw ego  Sędziw oja  na szelągi stopiła .  U m a r ł  ten uczony,  
ł  d z ie ł  w  sw oim  .czasie s łynący  alebimik, r, 1646 w  Krg-

w a rz u  na granicach S z ł sz k a ,  i u m a r ł  u b o g im ,  zw ycza jem  
ty c h  w szys tk ich ,  co  się kusili o robienie  ztota.

Z  P o z n a n i a .  Do rzędu  n a jw span ia lszych  i naj- 
k o rzystn ie jszych  zakładów , klórćmi miasto nasze szczodro ­
b l iw ość  rządu  i osób p ry w a tn y c h  o n d arzy ć  raczy ła ,  bibli- 
jo teha  p rzez  JVV. b r .  E d w a rd a  Raczyńskiego,  z ogrom nym  
i praw dziw ie  książęcym kosztem z a ło ż o n a ,  najcelnićjsze 
za jm u je  mie'jsce. Założycie l  J W .  h r .  E d w a rd  Nałęcz R a ­
czyński,  dziedzic Rogalina,  szambelan  Najj .  P ana ,  kaw aler  
o rd e ru  polskiego za zasługi w o jen n e  i cz łonek wielu t o ­
w a rz y s tw  u c z o n y c h ,  w  świecie li terackim słynnie  z n a n y ,  
p o d w y ż s z y ł  jeszcze  sw ój  dar  szczodrohliwości  przez, za­
bezp ieczen ie  i nadal  u trzym ania  biblijotek , ofiaru jąc  miastu 
ku  p om nożen iu  one) dw a k a p i ta ły .  20 ,000 i 2 ,000 talar . 
Nasz d o tychczasow y  nadburmistrz ,  którego gorliwe staraoia
0 dobro  rzeczyw is te  i upiększenie miasta naszego każdy 
z nas wdzięcznie  zap ew n e  uznaje, nie om ieszkał  ze względu 
wielk ich  zasług,*  ło ż o n y c h  przez  J W .  E d w a rd a  R a c z y ń ­
skiego w uposażen iu  miasta Poznania,  w rę c z y ć  m u ,  w  p o ­
rozum ien iu  z* magistratem i ławnikami,  d. 22.  czerw ca  r. b. 
u r o c z y ś c ie , w d ow ód  wdzięczności  całego obyw ate ls tw a  
p o z n ań s k ieg o ,  d y p lo m a t  h o n o ro w y  na obyw ate la  miasta 
P oznania .  J W .  hrabia,  p rzy jm u ją c  ten d y p lo m a t  z w łaściwą 
sobie łaskawością ,  r a c z y ł  p r z y  tej sposobnośc i  oraz o św ia d ­
czy ć ,  że dla upiększenia  Poznanie, p rzed  bram ą w roc law shą  
foutanę za łożyć  zam yśla .  (G a z .  P o z . )

Z W a r s z a w y .  P od ług  gazet w arszaw sk ich  z dnia 
30. cze rw ca  ma b y ć  w W arszaw ie  w króce  p rzedstaw iona 
kom ed y ja  A le i .  h r .  F re d rą ,  p o d t y t u ł e m :  »S luby  p a n ie ń ­
sk ie ,  czyli m agne tyzm  serca .* —  Cesarz  jmci rossyjski  
r i c z y ł ,  jako  król  polski, udzielić J P i  Joze i ie  L educhow sk ić j ,  
zas łużonćj  ar tys tce  dram atyczne j  tea tru  polskiego w  W a r ­
s z a w ie ,  ty tu łem  szczególnych  n ag ród ,  p en sy ją  w  ilości 
2 ,000  z łp .  do śmierci , —  J P .  Raroi  Lipiński daw ał  p rzed  
w y ja z d y m  swoim do Poznania  i G d a ń s k a ,  na szczególne 
żądanie publiczności  w a rsz a w sk ie j , k oncer t  czw arty  dnia 
20.  czerw ca.  Pisma warszawskie unoszą się i rą raza nad 
w y b o rn ą  grą w ir tuoza naszego. O p u ś c i ł  stolicę K rólestw a 
Polskiego dnia 22* czerw ca .  —  W y c h o d z ić  tu bedzie  ze ­
szytami co  dw a tygodnie dz ie łko :  »W ieczo ry  w d o m o w em  
zaciszu, czyli  zbiór  pow ieśc i  różnego rodzaju ,  c z e rp a n y c h  
z na j lepszych  a u to ró w .« Sześć  zeszy tów  składać będą to u r  
j e d e n .  —  W  Królestwie P o l sk ić m ,  w e  włości  S hargów  
p od  G ró jcem , znaleziono kilkadziesiąt glinianych popielnic , 
nosz ących  na cobie piętno od rębne  od wszystk ich  e lru -  
snow  i lecz dw ie  z nich tylko ocalały,  reszta się popsu ła ,  
Zachodzi w ą tp l iw o ś ć ,  czy lo  są popieln ice z czasów r z y m ­
skich , czyti  zabytki  S law ian ,

Z I o s s y i  N o w y  poeta zajaśniał na h o ry zo n c ie  
l i te ra tury  rossyjskićj,  N es to r  Rukolnik, o którego dramacie  
o j c z y s t y m : »Ręka boska  ocaliła o jczyznę*  w spomina liśm y 
już  w piśmie naszćm . Dzienniki zagran iczne chwała  mocno  
jego p ism a, szczególnie » F au lazy je  d ram a ty czn e ,*  w któ­
ry c h  rua zam iar  w ob razach  p o e z y ju y c h  p rzedstaw iać  ko- 
leją życie  p ry w a tn e  wielkich  p oe tów  i a r ty s tów .  W y d a ł  
już  w tym  celu poem ata  >:Torqualo T asso s  i sG iulio  Mosli* 
( w  klóretnlo  osta tn ićm dziele uiówi o życiu artystycznćm-
1 o sz tuce). -— M. Sorokin  wy d a ł  w r. b. w  P e te r sb u rg u  
p r zek ł rd y  n iek tórych  poezy j  W ik tora  Hugo.

Z u r zęd o w eg o  spisu  uczn iów  berlińskiego król ont- 
w ersy le lu ,  w yS tłego  z początku  bież. roku,  w ykazu je  się , 
że w p rzesz łem  p ó ł ro czu  zim ow em  od Ś g o  Michała 1833 
do Wielhićj  Nocy 1 834 ,  ogó łem  2,561 częścią w p isa oych  
u c z n ió w ,  częścią n iew p isanych  s łu c h a c z ó w ,  mięto odział 
w  p re lekcy jach .  L iczba p ie rw szyc h  w ynosiła  2 ,001, z któ­
ry c h  595 (4 4 4  k ra jow ców , a 151 cudzoz iem ców )  p o św ię ­
cało się w ydzia łowi teo log icznem u;  68Q (515 k ra jo w có w  i 
174 cu d zo z iem có w )  wydzia łow i p raw a ■ 507 (258 k ra jo w ­
có w  i 116 cudzoz iem ców )  w ydria!oV i lekarskiemu; nahoniec 
3 ) 0  (1Q4 k ra jo w c ó w  i )16  cudzoz iem ców )  w ydz ia łow i
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f ilozoficznemu; m ięd zy  n lewpisanyroi  560  s łuchaczam i znaj­
d o w a ło  się 122 c h y ru rg ó w  i 100 a p lć k a rz ó w ,  zos ta jących  
p od  d y re k c y ją  ta joego radzcy  lekarskiego dr. R u s i ;  ró w -  
nież 113 uczn iów  m cd y czn o -ch y ru rg iczu o -w o jsk o w e j  aka­
demii  i umieszczeni p rzy  lakowej ch y ru rg o w ie  a rm i i ;  47 
u c zu ió w  akademii budow niczej  ; 20  w ycl io w ab có w  aluidemii 
l e ś u ic lw a ; 15 uczniów  górnictwa i t. d.  (L)z. i ’o w . )

Kilka lep szy ch  niem ieckich  dzieł  p o e z y jn y c h  opusz cza  
w  tej chwili  p ra sę  w d ruka rn iac h  zag ran icznych ,  j a k u t o :  
1 'oezyje jen i ja lD ego  F ry d e ry k a  K i ickc r t ;  drugie znacznie  p o ­
m nożone  w ydan ie  p oezy j  iMikolaja Lcnau ,  także t ra jedy ja  
Z cd l i lza :  K erker u n d  K rone  ,  w y jść  mająca  w Stuttgardzie .

1’omuik C a u o w y  u kończony  został  w 1'osagno, miejscu 
jego urodzenia. J e s l to  okrągłą świa tyoia ,  podobna do Rbd- 
teonu  w R zym ie .  J ć j  s łu p y  są w p o rząd h u  dory ckim, po d ług  
w zoru  P a r teu o n u  w A te n a c h .  Ś w ią ty n ia  ta stoi na wzgórzu.

Cesarz  jm ci  turecki zezw oli ł  na p ro jekt  do z a p ro w a d z e ­
nia regularnej po cz ty  we wszystk ich  p row iacy jac l i  p ańs tw a  
o loraańskiego i tak o w y  jak  najspieszniej w y k o n ać  rozkazał .

1’ un A m eilhou ,  bibl ijotekarz a rsena łu  paryzk iego ,  z n a j ­
d o w a ł  się raz w pew n e j  depu tacy i ,  p rzeznaczone j  z pose l­
s tw e m  do  cesarza N a p o le o n a ,  i ba rdzo  sobie ż y c z y ł ,  b y  
c e s a r z  do niego kdka s łów  p rzem ów ił .  Z  tej p rz y c z y n y  ile 
m ożności  naprzód  się  w ys ta w ia ł .  Cesarz,  postrzegłszy  tw arz  
m ato  m u ty lko z u a n ą ,  zbliżył się do d e p a lo w a n c g o  i za­
p y t a ł :  " W ć p a n  jes teś  A n c i l io n ? * —  »Tak jest,  Naj j. Panie ,  
A m eilhou .a  —  r Z a p c w n e  bibli jotekarz u  S t .  G e n o w e fy ? *  
—  »Tah  j e s t ,  Najj .  P a n ie ,  w  arsena le .«  —  ^W iedzia łem  
o  tćm  ; w ć p a n  je s te ś  a u to r e m  dalszego ciągu dzie jów p a ń ­
s tw a tu reck iego?*  —  »Tak j e s t ,  Najj . Panie, dz ie jów c e ­
sa rs tw a  greckiego.* Rozgniewauy N a p o le o n ,  że tyle  b ł ę ­
d ó w  p o w ie d z ia ł ,  o d w ró c i ł  się od  p a u a  A m e i lh o u ,  a t e u ,  
czu jąc  tylko zaszczyt i r a d o ś ć ,  iż kilka minut z cesarzem  
jegom ośc ią  rozm aw ia ł ,  rzecze  c a  u c h o  sw o je m u  sąsiadowi: 

t s C e s a r z ,  to szczególny c z ło w ie k ,  jak ón  wić wszystko .*
S z tu k ę  d rukarską  do wysokiego p o sun iono  stopnia . 

D z ie ło  osta tn ie  W ik to ra  H ugo p rz y b y w a  poczta  w sobotę  
d o  Bruxelli.  Tego samego dnia kolo j>ie'rwszej z po łudn ia  
odsy łu ja  je do d rukarn i ,  a w ieczorem  o godzinie dzies iątej 
j u ż  tom p i e r w s z y ,  z łożony  z 300 s t ronnic  in  8 r o ,  jes t  
o l o ż o n y ,  odb ity  i p o p ra w io n y .  W  poniedzia łek  ju ż  dzieło 
to w ys law ioue  b y ło  ua sprzedaż  u w y d a w c y ,  księgarza 
M eline .  Cud ten sztuki drukarskićj  sta ł s ię  w d ru k a rn i  
p p .  Ode i W o d o n ,  a wydaDie co  do piękności i p o p r a w ­
ności n ie ,u s tą p i ło  bynajm nie j  edycy i  p le rw o tuć j .

Jó z e f  B o n a p a r te  postanow ił  sp rzed u ć  sw ó j  gabinet 
o so b l iw o śc i ,  uzb ie ran y ch  na d w o ra c h  wszystk ich  p raw ie  
m o c a r s tw  E u r o p y .  W y s ta w io n o  j e  na  widok pub l iczny  
w  E gyp lian -H al l ,  na ulicy Picadilly, w L o n d y n ie .  G a b in e t  
jego  ceuią ogoleni na 2 ,500 000 frank.

P e w u y  d / ień n ik  angielski donosi o nas tępującego 
zda rzen iu :  L o rd  K. by ł  może najw iększym  miłośnikiem
muzyki w e  wszystk ich  t rzech k ró les tw ach  Wielkićj  B r y ­
tanii. Raz w tydzień  zgromadzali  się u uiego najznakomitsi  
m u zy cy .  P e w n e g o  w ieczora  d aw a ł  n a d z w y c z a jn y  koncer t .  
P rz y jm o w a ł  gości  w salooie , obitym czarnym  aksamitem; 
p o  rogach świeciły, l a m p y ,  p o sę p n e  rozlew ając  św ia tło .  
O rk ies tra  zna jdow ała  się w sali p o b o c tn ć j ,  ty lko d ra p e ry ją  
przedzielone'] . Dziwiono się tem u  po m y sło w i ,  lecz d am y ,  
k tó re  postrzegały ,  że b iała  p łeć  i cli sklniła s i ę ,  jak  a laba-  
s l e r ,  w tćj sa l i ,  cierpliwie o czek iw a ły  początku  m uzyki.  
Zaczę ła  się ooa s ła w n y m  h y m n e m  S ta la t  m a t t r ; potćra  
nas tę p o w a ły  najpiękniejsze kawałki z k o m p o n o w a n y c h  przez 
I .e sue ra  mszy zadusznycb .  W k ró tce  duł się s łyszeć  w y .  
s t rza ł  z broni  r ę c z n e j ;  zgrom adzonych  wielki p rzes trach  
ogaruał ,  lecz u s p o k o jo n o  się niebawem, gdy śp iew  łabędzi  
M o z ar ta ,  u ro czy s te  R equ iem J zabrzmiało. W szy s tk ich  se rca  
b y ły  do żyw ego  p rze ję te ,  w ten: wpnda s łużący i daje  znać, 
że pan  jego kulą g łow ę  sob ie  roztrzaskał ,  UdaDo się do

jego  p o ko ju  i w samej istocie znaleziono go m a r tw y m  na 
sofie.  Na kominie l e ża ł  list nas tępu jące j  t re śc i :  »Nudzę się, 
l e c z ,  ubóstwia jąc m uzykę ,  chc ia łem , a ż e b y  najs łodsza b a r - ‘ 
m on ija  to w arzy sz y ła  moim osta tn im w es tchn ien iom . Dateru 
rozkaz m uzy kaniom, ażeb y  zaczęli grać R equicm  jak tylko 
us ły szą  w ys trza ł  p is to le tow y.  Ogłosi li  oni tą  m uzyką  śm ierć  
i n o j ę ,  a gdy nie zrobili lego ,  to im nie Dależy zapłacić .*

G d y  w p ro w a d z o n o  sąd p r zy s ięg ły ch  w C c y lo n i e , 
p e w ie u  bogaty i nie bardzo lubiony bramin o ska rżony  b y ł
0 zabicie sw ojego sy n o w c a  i s taw iony  p rzed  sądem . W y -  
brul sobie p rzysięg łych  z w łasnej  k a s ty ,  lecz św iadec tw a  
p rzec iw  niemu tak b y ły  j e dnozgodne ,  że i  t r z y n a s tu  p r z y ­
s ięg łych  by ło  dw u u as tu  p rze k o n a n y c h  o jeg o  winie. T r z y ­
nasty , m łody  hram in  z R nm isseram u, ośw iadczy ł ,  że oska­
r ż o n y  h y ł  ofiarą  f a łszy w y c h  św iadków  i żądał,  b y  ich raz 
jeszcze  p r z y w o ła n o .  Z aczą ł  w ięc  ich z laką bystrośc ią  
d o w c ip u  w y b a d y w a ć ,  ze  zm uji t  w końcu do p rzy zn an ia  
s i ę ,  iż fa łszywie  poprzysięg l i ,  o c?e'm p rzekonaw szy  się 
sędziowie  uwolnili  skazanego już  na śiuierć bramina .  S p ra w a  
ta  zrobiła największe wrażenie  na w ysp ie ,  a sir A iezande r  
J o b n s lo n e ,  ów cza so w y  lord-pre? y den t  sądu, kazał p r z y w o ła ć  
o w ego  młodego bram ina  i pochw ali ł  wielce jego pos tępek  
w tej sp raw ie .  S k u te k ,  jaki w y m o w ą  sw o ją  os iągnął ,  
p r z y p is y w a ł  bram in  w czytan iu  się w  p e w n ą  ks iążkę ,  
k tó r e j  d a w a ł  n a z w ę :  » M o c  dueba.*  M ó w ił ,  że ją dosta ł  
od p ielgrzyma w R amisseram ie ,  a len miał to  dzieło z P e r -  
»yi i z perskiego Da j ę z y k  sęskrycki w y t łu m a c z y ł .  S i r  
Alexander  b y ł  c iekaw y widzie'ć to dzieło  i u j rza ł  z wiel-  
kie'n> zad iiw icu iem  sw ojem , że to b y ł  p rzek ład  D y ja lc k ty k i  
A ry s to te le s a ,  p isa n y  na  liściach p a lm o w y c h .

O d b y w a ją c  żeglugę po  Gangies ie  (p isze  pew ieu  p o ­
dróżnik  w O riental j4nnualJ  b a w i ły  mię n iew y m o w n ia  
dziwnie ładue  poruszen ia  m ło d y c h  Indy jauek ,  bąd i^gdy co -  
dzieńuie kąpały  się w lej świę tćj  rzćce ,  h ą d i  gdy z c icbcm  
n a b o żeń s tw em  Diosly pośw ię caną  je j  w o d ę  do  pom ieszkać  
s w o ic h ,  tak do d o m o w e g o ,  jak do religijnego uży tku .  
W o d ę  tę zw y k ły  nosić ua g łow ach  w trzech  ok rąg łych  k ru ­
sz co w y c h ,  lub  glinianych naczyniach ,  które , j e dD o  mnićj-  
szc od drugiego,  stawiają rzędem  na sobie, co tw o rzy  kolę 
w  zęb y ,  mającą w ie rzch o łek  ucię ły .  Niezmiernie zgrabnio
1 lekko chodzą z tym  ciężarem . S ir  Charles  W ilh ios o p o ­
wiadał  mi sm utny  koniec jednćj  z ty ch  ł a d n y ch  Iu d y ja n e k .  
G d y  raz p o  rzece  ł lo o g ly  p ł y n ą ł ,  w id z ia ł ,  jak o g ro m n y  
aligator w p a d ł  w  grono kąp iących  się n iew ias t ,  p o rw a ł  
ł ad n ą  dz iew cz y n ę  i rzucił  się z nią w ś ro d e k  rzeki Jah  
i t r /n łb  p ły n ą ł  ten  p o t w o r ;  u s i łow ano  puśc ić  się za  nim 
j e d n a  s tych  m a ły c h  łodzi, które rzekę o k ry w a ły ,  lecz ta 
nie mogła o p r z e ć  się p r z e m o c y  b a łw a n ó w .  T y m c z a s e m  
widziano,  jak biedna p o rw a n a  dz ićw cz yna ,  klórćj  nogi wi­
siały  po  jed n e j  s trom e, głowa i p lecy p o  drugiej paszczy  
p o tw o ru ,  wyciągała  ręce ,  żebrząc ra tunku ,  lecz dać jej lego 
nie b y ło  uiożdb. Aligator rzucił  się ze zdobyczą  sw o ją  
w  s t ro a ę  najbystrze jszą  rzćki, jak gdyby  chcia ł  wszelką c b ę ó  
ratowaDia z rob ić  n ie p o d o b n ą ,  nareszc ie  z ł u p e m  sw oim  
zniknął  w toni i Die b y ł  więcej  w idz iany .  Często łap au o  
aligatory xv ł lo o g ly ,  i m n ó s tw o  n a ra m ie n n ik ó w ,  ludzie* 
innych  tak dz iec ięcyc h ,  jak i n iewieścich  o z d ó b ,  z n a jd o ­
wano w icb wnętrznośc iach .

J a k  m o ż n a  n a  o w o c a c h  h e r b y ,  c y f r y  i 
s ł o w a  m a l o w a ć .  l )o  tego w yb ie ra ją  się ow o ce ,  które 
się czerw onćm i stają p rz y  do jrzew aniu .  Chcąc  na takow ych  
o d ry s o w a ć  rozm aite  p rz e d m io ty ,  w yc ina ją  się z p ap ie ru  
cienkiego,  pod ług  życzenia ,  cy f ry ,  h e ib y  i t. p. i p rzykle ja ją  
się klajstrem do o w o có w ,  pokąd są jeszcze  zielone. G d y  
d o j rz e w a ją ,  działanie  prom ien i  s ło n e c z n y c h  p o k ry w a  je 
wszędzie  c z e rw o u o ś c ią , p rócz  w miejscach pap ierem  p o ­
k r y ty c h ,  k tó ry  o d le j t iw sz y , gdy o w oc  o b m y te  zos tan ie ,  
ry su n e k  żądany okaże się bardziej natury igraszką, a niżeli 
ręki ludzkiej dz ieleni.  (z Roz. G a r .  W a r . )
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